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N O W A T O R ST W A .
( dokończenie. )

Po tćm wszystkiem co zaszło, 
odezwał się pan W alery dowo
dząc, ze służący są powiększaj 
części przyczyną, że nowe wy
nalazki niemogą się ani u nas 
upowszechnić ani utrzymać —  
Czćm wieśniacy są we wzglę
dzie rolnictwa, tein oni są we 
względzie gospodarstwa domo
wego —  « Miałem lampy na spo
sób Girarda, w kilka dni po
dwójny pęd powietrza żadnego 
już skutku niewydawał —  Nie
zgrabni niemogli żadną miarą 
zrozumićć mechanizmu lamp na 
sposób Carcela, a co się tycze 
apparatu wodorodnego, to bvło 
do nich mówić jak o wilku że
laznym —  Zupełnie tni zepsuli 
piec z regulatorem, musiałem tak
że zrzec się używania worków 
powietrzonośnycb -— Trzeba mi 
koniecznie ludzi wyraźnie do Ii-go 
przysposobionych i dla tego je

dnego syna mego zagrodnika , 
który w istniejącej we wsi mojej 
szkółce nauczył się czytać, my
ślę posyłać do szkoły technicznej 
o której użytku wielkim, p - 
nom wspomniałem.» —  « Tego 
jeszcze brakowało ,» rzeki stary 
szlachcic mocniejszym głosem , 
zdradzającym gniew jego , .już 
dosyć źle, że chłopów nam u- 
ezyć każą czytać, a tu jeszcze 
do szkół ich pan Walery za
myśla oddawać! To mi się po
doba, — wcóż pójdzie nasze wiej
skie gospodarstwo ?» —  «I ow 
szem, • —  zawoła mój kolega pan 
Jan, « właśnie wtedy, gospodar
stwo , ten kolos chwały i użyt
ku dla kraju, którego kamień 
węgielny w opiece rządu istnie 
a dalsza budowa w usiło waniacb 
mieszkańców, wzniesie się u nas 
jak winnych ościennych i świa
tłych narodach.« —  Reszta obia
du zeszła bez żadnego wypadku 
szczególnego. Zgodzono się, iż 
kawę pić mamy przy stole, dla
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przypatrzenia się machinie dow
cipnego pana Morize gotującej 
kawę bez. wrzenia za pomocą 
zamkniętej pary — Poznoszono 
i poustawiano koto naszego go
spodarza różne apparata wśród 
których podobny byt do chemika 
wswojein laburatorynm. Naj
przód lampa wodorodna dla tem 
szybszego zapalania ognia, ko
ciołek ogrzewany spirytusem, 
młynek do mielenia palonej ka
wy wtedy właśnie gdy jej użyć 
potrzeba, nakoniee sławna ma- 
cltinka wynalazku M oriza, pa
trzeliśmy wszyscy jak dzieci , 
przed któremi kuglarz rozpoście
ra swe sztuki — Stary tylko są
siad mruczał pod nosem i oka
zywał niecierpliwość.

Nasz gospodarz na próżno 
kilka razy obracał kruczek lampy 
żadną miarą niemógł otrzymać 
ojiiiia— Wrócił więc do dawne- 
go krzesiwka i spirytus zapalił, 
gdy płomień tego uderzył o boki 
kociołka , lak do nas przemówił. 
» Panowie, ulegając jedynie za
starzałym przesądom , uiebędę 
wam służyć kawą rodzącą się 
na naszych pulach — Dowiedzio
ną jest jednak rzeczą, że bób, 
groch, wyka, mogą bezpiecznie 
zastąpić zagraniczną kawę, za

którą takie summy za granice 
wysyłamy. Już dziś we Frau- 
c\ i często po kawiarniach pijc 
taką kawę wielu Paryżanów , 
smakując bo niewiedza o tein. 
Taklo potrzeby nasze równie 
jak gusta są w naszej imagina- 
cyi.» —- »Tak je s t,» przerwał 
stary szlachcie, «ale na kawę, 
czekamy a tego niejlokażesz że
by przez imaginaeyą zdawało 
nam się , że już kawę pijemy.» — 
Pan W alery ani mu nieopowie- 
dział ani tćm się zmieszał i lak 
dalej mówił: «Są pewne pier
wiastki jak np. cukru , które 
znajdują się w mniejszej lub więk
szej ilości w różnych roślinach 
a nawet w istotach w których 
anihyśmy nawet o ieh bytności 
pomyśleli , a te są zupełnie po
dobne do płodów jakie z dalekich 
stron sprowadzamy drogo opła
cając. Cukier otrzymuje się z 
marchwi, rzadkwi, klonu, znaj
duje się w mące zbożowej, czy
tałem nawet w jednym dzienniku 
że zręczny chemik wydobył go 
także ze starych gałganów. I 
dla czegóżby niekiedy pan M011- 
gollier potrafił zrobić papier z 
siarniezek ! Lecz z roślin najwię
cej po trzcinie cukrowej wydoje 
cukru burak biały, nieustępują-
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ergo wniczetn amerykańskiemu 
i dla lego cukier z buraków bę
dziemy....!’ —  «Niecb kaduk por- 
wie,» rzekf stronnik dawnych 
zwyczajów z gniewem powstając, 
e i two ją parę i twoją ka\> r kra
jową, i papier z siarniczek i cu - 
kier zgałganów i ćwikły! Czyś 
się uwziął na olrucie nas, ka- 
żesz nam czekać dwie godziny 
na to coby potrzebowało dzie
sięć minut gdybyś robił tak jak 
dawniej robiono. Ależ bo ty ni
gdy niecbccsz robić lak jak dru
dzy, ja tylko czekam rychło za
rżniesz na głowie chodzić chcąc 
się, odróżnić od innych. Pójdę 
ogrzać się w sali, kazesz mnie 
zawołać jak golowa będzie ka
wa , ale oświadczam zawczasu, 
iż jej pić niebędę z cukrem ćwi
kłowym, ja jestem za dawnemi 
zwyczajami, nowatorstwa nie
nawidzę. » — Pan W alery wzro
kiem pełnym politowania odpo
wiedział swemu antypodzie, a 
gdy ten wyszedł, rzekłdonas: 
» Boże zachowaj n as , aby ro
dzili się na naszej ziemi tary na- 
turaliści, co to wszystko pło
dnej naturze zostawić ebeą, są 
oni tćm dla kunsztów i rolni
ctwa , czem żydzi dla dobrych 
obyczajów. »

W  tćm woda zaczęła się go
tować, a gospodarz nasz nie
cierpliwością zdjęty, olał ją w 
machinę pierwej niż dobrze za- 
wrzała. To przelanie oziembilo 
płyn ledwie co dopiero ogrza
ny, skutkiem tego działania było 
że kawa ledwie cokolwiek za- 
fafarbow ala się brunatno: bez 
gotowania wprawdzie była, ale 
też za to bez wonności i mocy.

Gospodarz podniósł się a wszy
scy z radością poszli za jego przy
kładem —  Przyjaciel dawnych 
zwyczajów, przyjął nas w sali 
z miną szyderską i tryunifują- 
e ą — Było już bardzo poźno, 
nićmogąc więc wracać do mia
s ta , postanowiliśmy zabawić 
się wieczór i przenocować — 
Dano nam do wyboru dwadzie
ścia nowych zabaw, których 
nazwiska były dla nas nieznane— 
ezeze igraszki towarzystwa grą 
nasyconego, które płodny prze
mysł Gide i Girouy powymy
ślał— Na okrągłym stole pokry
tym dywanem, rozpostarte były 
topiarion topograpborama, mc- 
nażerya dziwaczna, gra potwo
ro ,  poliebioelyampire, compo- 
niuin malownicze, zoko, wit- 
zig, i troeadero— Na widok tych, 
stary szlachcic zgrzytnął zęba-
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mi i zapytał się , czy niezagra 
kto z niin w maryasza , w stra
szaka lub labusia— Lecz (lwie 
główne przyczyny stały na prze
szkodzie w przyjęciu jego pro- 
pozycyi nawet z odmianami, pier
wsza że niebyło kart w całym 
dom u— druga źe nikt z całego 
grona nieumiał lycb gier z da
wniejszych czasów —  Rozgnie
wany tą ostatnią nieprzyjemno
ścią, porwał się i wsiadłszy do 
swego powozu wrócił do domu, 
wypaliwszy jeszcze dość przy
kre jak powiedział oerbrt writn- 
tis panu Waleremu za jego gust 
w nowościach.

Godzina spoczynku nadeszła, 
mój towarzysz podróży zajął 
pokój bukowy a ja grabowy —  
Gospodarz nasz przywiązany do 
wszystkiego co jest krajowem 
umyślił podłogi, posadzki i meble 
w poko jach gościennyeb z kra jo
wego drzewa porobić. Każdy 
pokój ma nazwiska drzewa z 
klórejjo wniem meble zrobione. 
Jest pokój orzechowy, topolowy, 
wiązowy, a nawet mały pokoik 
z pozostałego gdzie niegdzie u 
nas drzewa inodrzejowego— Ta 
osobliwość zdała mi się najroz
sądniejsza ze wszystkich i go
dną naśladowania, bo kiedy już 
wysyłamy pieniądze za granice

za tyle innych rzeczy na co je
szcze i drzewo stamtąd sprowa
dzać jak gdyby natura niedała 
nam lasów; a nawet powiedz
my sobie szczerze, że posiada
my drzewa z których meble da
leko są piękniejsze a niżeli z po
sępnego macboniu.

Zakończywszy tę uwagę, my- 
ślałetn że już zakończyła się, 
wystawa nowych wynalazkowi 
że spać będę na pościeli na ja
kiej sypiali nasi ojcowie— Nie
stety zapomniałem kto jest gospo
darzem! —  Niegodziwy człowiek 
nieuprzedził mnie, że zamiast ma
teraca i piernata , używa pościeli 
elastycznej na sposób Molinar- 
da , która ugina się pod cięża
rem, lecz natychmiast do dawnej 
formy powraca —  Zdawało mi 
się, że śpię na miechach wiatrem 
nadętych, całą noc przepędziłem 
w ruchu odpychany tą siłą ela
styczną zjednego boku mi dru
g i—  Już na nogach byłem ró
wno ze św item , przebudziłem 
Jana, odjechaliśmy niepożegna- 
wszy się z gospodarzem domu 
podług zwyczaju nowego ró
wnie niegrzecznego jak niego- 
ścićnnego, a co zrobiłem dlado- 
godzenia panu Waleremu lu
biącemu wszystkie nowości.

Widzieliśmy dwie osoby zu-



peł nie sobie przeciwne w zda
niach o jednych i tychże samych 
rzeczach obiedwie przesadzały 
niepomuąc źe przesada we wszy- 
slkićm jest szkodliwym błędem 
a w tem razie gorszym niż w 
czćin innem—  Mądry niegardzi 
nowemi wyobrażeniami uiezgłę- 
biwszy ich dla lego tylko źe są 
nowemi; lecz niech wyta ich śle
po na wiarę bez zastanowienia 
się czy nie są urojonemi ża
dnej korzyści nieprzynosząeć- 
mi marzeniami —  Tak we wzglę
dzie fizycznym jak i umysłowym 
rozwaga, doświadczenie, i czas, 
powinny nam przewodniczyć —  
Pod temi godłami dążąc do po
trzebnych ulepszeń dójdziem mo
że do tego iż u nas wzrośnie 
pomyślność ogólna i dobry byt 
mićszkańcow, okryją ziemię na
szą swobodniejsze siedziby wło
ścian zamożniejsze miasta —  
Wtedy podobnych jak opisałem 
oryginałów będziem tak napró
żno szukać między nami, jak 
dziś napróżno na szczęście szu
kalibyśmy tych których prawie 
było jedynastein przykazaniem, 
nieoddaujaj się zalradnieniom fizy 
cznym , bo te poniżają godność 
obywatela.
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UMYSŁ Z SERCEM W  SPORZE.

i .  charaktery smutne,
A N A  P O Z Ó R  W E S O Ł E .

Człowiek ma dwojaką naturę: 
jednę pojawia w społeczeństwie, 
drogą kryje w swem sercu; pier
wszą ma dla świata, drugą dla 
własnego użytku. Tak autoro- 
wie jakoteż artyści dramatyczni, 
którzy świat bawili wesołym 
swym dowcipem, wżyciu spo- 
łecznćm po większej części byli 
najsmutniejszymi i najpoważniej
szymi ludźmi. Zdaje się nawet, 
że więcej niż inni Indzie w swo- 

. jem życiu doznali dolegliwości, 
i ciężko od losu skrzywdzonymi
I')’1'-

M ig u e l C e r y a n le s  S a v e -  
d r a , autor Don tjiwota, wy
cieńczony pracą, trudami i nędzą, 
umarł woOtym roku swojego 
życia. Był najpierwej służalcem, 
potem żołnierzem; później pi
sarzem przy wybićraniu podat
ków , a nakoniec autorem. W  
każdym stanie był nieszczęśli

a w' końcu swe<jowym, życia
otrzymał za nieśmiertelne dzieło 
swoje tak lichą nagrodę, iż o- 
mal z głodu nieumarł. Stąd wi
dać, iż autor ten w pismach swoich 
wystawiał tylko odwrotną, kła-
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stronę człowieka.O’1'nil iwą
B a b e 1 a i s, ów kapłan jowial

ny, którego pisma czytając, wi- 
dzieiny jak mu uśmiech igra na 
ustach, prześladowany był od 
swoich nieprzyjaciół z zawziętą 
nienawiścią, która mu całe ży
cie zatruła. Dla pokrycia ran ser
ca sw ego, rozpostarł nad niemi, 
jakby płaszcz , ową spaniafą iro- 
niję, którą niylnie za wesołość 
bierzemy.

A r y s t o f a n  i P I a u t , oba- 
dwaj byli nawidzeni nieszczę
ściem. Pierwszy, przerywając 
nieraz wswvch komedyach dzia
łanie, odzywa się chórem do wi
dzów temi słowy: "Mniemacie, 
iż jestem złym człowiekiem; pra
wda , iż to , co cierpiałam i co 
jeszcze dotychczas cierpię, na
pełniło goryczą moje serce; ale 
przysięgam wam , jakiekolwiek 
jest wasze zdanie, że mam je- 
nijusz i że o mnie potomność 
mówić będzie !» Plaut w młodo
ści swojćj przymuszony był obra
cać młyńskie koło, przez co, jak 
sam wyznaje, ponurym został.

M o l ie r e ,  autor George Dan- 
tlida i Pourceaugnaca, był po
sępnego i cichego umysłu. Za
zdrosny i oszukany małżonek, 
dyrektor teatru, ofiara udręczeń

miłosnych, domowych niezgod, 
niedostatków pieniężnych i nieła
ski u dworu, wstąpił wcześnie 
do grobu.

L e s a g e  pisał Gilblara w ni
skim doKiku , w nojtsboższćin 
przedmieściu Paryża, mając za
trute serce niesprawiedliwością 
publiczności, lekceważeniem te
atru francuzkiego i obojętnością 
dworu. Zresztą miał ou zawsze 
przed sobą owego smutnego to
warzysza, który, jak on kapłan 
w dzień zmartwychwstania, po
piół, to jest: nędzę na najwyż
sze głowy potrząsa.

B e a u m a r c h a is  był ponu
rym; sława jego, wzruszona 
nienawiścią osób wysokiego zna
czenia, zazdrością spółza wodni
ków i tajemnemi podstępami nie
przyjaciół, ściągnęła na niego 
owe burze, które tak wichrzą 
życiem człowieka, jak bałwany 
spokojnćm morzem. Pośród tych 
nawalności, w których był za 
grążony procesem , rozkazem 
uwięzienia i straszliwą chorobą, 
pisał JFese/e Figara, owę świe
żą, różaną, lubą wesołością tebną- 
cą komedyę, która uśmićchem się 
zaczyna i uśmićohem się kończy.

W a l l  cr  S c o t t  pośród naj
dotkliwszych holów dyktował



) o |o (  2oo ) o |o (

swym sekretarzom, Johnowi Bal- 
lantyne i Williamowi Lawlaw, 
o w e żartobliwe myśli w Caleba 
Obaldistone. B ó le , których do
znawał, były czasem tak doj
mujące , iż przymuszony był u- 
stawae w dyktowaniu; ale po kró
tkim wypoczynku kazał sobie po
wtórzyć ostatnie słowo i wiódł 
dalej wątek swojćj powieści.

T . W . II o f  m a n n , ów czło
wiek tak zabawny i wesoły w  
utworach swej rantazyi, był go
dnym politowania. W alczył on 
z niedostatkiem , chorobą i ro- 
zlicznemi nieszczęściami.

B e r a n g e r  jest tetryk i od- 
ludek. Pisał niedawno do swego 
przyjaciela, iż przezto uchylił 
się od świata, by się mu nie- 
naprzykrzał swoim smutkiem i 
swojemi nudami.

II . CHARAKTERY WESOŁE ,
A NA POZÓR SM UTNE.
E s z y I , pierwszy założyciel 

trajedyi starożytnej , był żołnie
rzem. Drugą połowę życia swego 
spędził przy dworze Hierona, 
króla Syrakuzy, w towarzystwie 
Epicharma, Symonidesa i Pin- 
dara, którzy, jak niesą dzieje, 
wszyscy byli kapłanami W enery 
i pięknego jćj syna.

S o f o k l ,  już w chłopięcym 
wieku poświęcony Bachusowi, 
to znaczy : roskoszy, winu i żar- 
lobliwości, był tak nadzwyczaj
nie pięknym , iż w lBlyin i oku 
życia swego obrany był za prze- 
wodźcę tancerzy, którzy Pean 
przedstawiali. Zycie jego było 
nieprzerwanem pasmem szczę
ścia i pomyślności, wićńccm 
kwiatów i laurów. Umierając 
w późnym wieku jeszcze wygła
szał swoje w iersze, i dla tego 
starzy m ów ili, iż śmierć jego 
jest śmiercią łabędzia, to jest: 
ptaka, poświęconego Apolinowi.

H o r a c y  mieszkał w wspania- 
łćj w illi, miał przewyborne wi
na , stołowe srebra, skarby, ko
biety i niewolników.

D a n t e  A l i g b i e r i ,  on po
sępny marzyciel, on przycho
dzień z otchłani, w którego dzie
łach po cztćrystu latach jeszcze 
daje się czuć spalenizna piekiel
na , podług dziejopisów swoje
go czasu był człowiekiem we
sołym , który przy każdej uczcie 
nócił piosnki hachusowe.

L a m a r t in e ,  on śpiewak 
tren żałosnych , który w swej 
poezyi tylko lazurem nieba, łza
mi i kroplami rosy się karmi, 
jest bogatym, zamożnym panem,
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udręczonym wszelkićmi rusko- 
szami i zbytkami życia, który 
niekonleiil jest zkiikakroć sio- 
tysięcy franków rocznego docho
du , i który w swoim zamku St. 
P oint, w hotelu w Paryżu i w iz
bie deputowanych nie jest w do
mu.

Rozum i serce człowieka są 
dwie wcale od siebie różniące 
sięj rzeczy; nieraz jedno temu 
rade, czemu drugie zaprzecza, 
nieraz rozum i serce równie jak 
światło i cień, walczą ze sobą 
na przemiany.

——ooooooo----

O D E Z W A  DO KOBIET.
NAPISANA PRZEZ PEW NĄ DAMĘ.

« Siostry ! Mam do was ważną 
prośbę ! Niebierzeie sobie na mę
ża żadnego mężczyzny mające
go umiej lat jak pięćdziesiąt ! 
W szyscy młodzi was oszukają! 
wszyscy młodzi są niewierni, 
wszyscy młodzi piją, hałasują, 
kłócą s ię , przeklinają, są gra
cze , hulaki, nieznośni i grubi- 
janie , a koń lub pies , jest czę
stokroć dla nich milszym niż żo

na. Siostry słuchajcie mię! Ja 
i przyjaciółki moje doświadczy
łyśmy lego z wielkim bólem serca, 
bo mężczyźni dopiero w pięćdzie
sięciu latach statecznymi, czyli 
raczej powićm rozsądnymi się 
stają (Dziękujemy najuniżeniej 
za ten błagalny epizodek!) a 
na przysięgę i zapewnienie ich 
dopiero wtedy spuścić się mo
żna, gdy dwa razy pełno-letniini 
zostaną. A teraz siostry, pozwól- 
eie m i, jeszcze mam jednę pro
śbę! Jeźli macie pieniądze, nie 
idźcie wcale za mąż ! Wierzaj- 
eie m i, jeźli jesteście bogate, 
wtedy mężczyźni nie żenią się 
z wami, tylko z waszym mająt
kiem! Siostry, ja z mojćmi przyja
ciółkami mówimy z doświadcze
nia. •

S Z A R A D A .

Dwie pierwsze wyrażają to, co każdy lu- 
(b i .

Dwoma drugieiui rzadko kto się słusznie 
, (ch lub i.

Co zaś małego z wielkim , z ubogim 
( bogacza

Co szczęście z nędzą łączy , to całość 
( oznacza.

W Krakowie,  Czcionkami Józefa Czecha.




